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Bazyli MOCHNACKI. 
daktorami odpowiedzialnemi 


W isaosiośe o tajném Towarzystwie, zawiąza- 
nóm w celu zmienienia rządu i ustalenia swo- 
bód konstytucyjnych w królestwe Polskićm ; 
oraz 
działanie wojenne szkoły Podchorążych pie- 
choty w nocy z d. 29 na 30 listopada 1880 r. 
(Artykuł Piotra Wysockiego dowodzące- 
go szkołą Podchorążych w rozpoczęciu pos 
wsłiaria.) i 
Niebezpieczeństwa nas otaczają. Może pole- 
gniemy w obronie kraju. Przeto korzystając 
z tych krótkich chwil, przekszaje pamięci nas 
stępców naszych ło co nigdy nie ma być za- 
pomniane... Nie czcz. chluba, Że sam mia- 
Tem udzisy w sprawie szlachelnćj narodu po- 
o z poniżenia, zniewala mnie do pi- 
nia w t materji. Czyrię to jedynie dla wy- 
świecenia prawdy, i oddania należnej cześci 
współpracownikom moim w lym zawodzie. 
Wiadomo jaki los spotkał Pol.ków, co roz- 
«nyślali o niepodi+głości naszego zarodu, gdy 
rewólncja rossyjska w w 1525 nie wzięła ņa- 
mierzonego skutka. Uwięzienie Sożtyko, IKrzy- 
Zanowskiego , Wojciecha Gizyinaty; A. Pli- 
chty i innych, którzy pod sądeiw sejmowym 204 
stawali, oraz dłngie prześladowanie Zdolfa Ci- 
chowskiego i pamięć na zasługi i obywatel- 
stwo Nieimojewskich , woznieciły zapał patzjo* 


— Franciszek ZAKRZEWSKI. — Ludwik NAPIELAK, — Jan Lro. ŻUKOWSKI, — Marceli POMASKI. — (Re- 
va regularne wychodzenie pisma sa Maurycy Mochnacki i Jan Lnd. Zukowski.) 
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tyczny w sercach miodzieży szkoły Podchorą- 
Żych. Nieprzyjaciele najgrawali sięz niedoli bra- 
ci naszych, wzburzając przezło umysły, i do 
zemsty je zapalając. Owczesne stosunki spó- 
łeczne na zachodzie Kurepy , szczególnićj zaś 
skład ministerstwa we Franeji, a w Polsce wza- 
jemne nieporozumienia między dobrze myślą- 
cemi, i nieufność powiększana manogiemi przy- 
kładami zdrady, zamiarom naszym na przeszko= 
dzie stawały. Trwaliśmy jednak w dobrej chę- 
ci. Nareszcie Rossja wypowiedziała wojnę Tur- 
cji. Okoliczność ta zabłysnęła dla gorliwych 
Polaków pocieszającą nadzieją; nic jednak sta- 
nowczego nie przedsięwzieliśmy natenczas w 
szkołe Podchorążych. Dopićro na dniu 15 gru- 
dnia 1828 r., kiedy przypadkiem zgromadziło 
się w mojóm mieszkaniu kilku Podchorążych 
tćj szkoły,K. Paszkiewicz Jó. Dobrowolski, Kae 
ról Karśnicki, Alex. Bashi, Józef. Górowski 
zaczęliśmy olwarcićj mówić z sobą o położenia 
polilycznóm Europy, ludzicź o potrzebie i środ. 
kach wyjarzmieni» ziomków naszych z pod u- 
cisku wbrew przeciwnego usiawie konstyłacyj= 
ućj.i swobodom przez króla i naród zaprzysię”. 
Żonym. Nazajutrz, to jest I6 grudnia uwi.- 
domiłem 0 tej rozmowie kilku innych Podcho- 
rążych, znanych w szkole z swego sposobu my- 
ślenia,mianowicie Kamila Muychnackiego, Sta- 
nistuwa Ponińskiego i Seweryna | Cichow= 
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skiego (¥*¥). Te były pierwiastki naszego zwią- 
zku. Patrząc na tę młodzież, we wřasném sercu 
przeczuwałem przyszłość ojczyzny! Rota przy- 
sięgi, jaką natenczas wykonaliśmy, była, jeśli 
mnie pamięć nie zawodzi, następująca: 

„„Przed Bogiem i ojczyzną naszą ujarżmio- 
ną, odartą z praw i przywilejów koastytucyj- 
nych przysięgainy; > EN 

„„Najprzód: nie wydać na przypadek uwięzie- 
nia Żadnego członka zawiązującego się 'Toważ 
wzystwa, choćby z tego powodu przyszło po- 
nieść najsrożźsze męczarnie. 

„„Powtóre: połączyć wszystkie usiłowania, 
poświęcić Życie, gdy tego będzie potrzeba, w 
obronie zgwałconćj ustawy konstytucyjnej. 

„,Potrzecie: ostrożnie rozszerzać związek za 
wiedzą podpisanych członków Towarzystwa; 
nie przyjmując ani pijaków, ani szulerów, ani 
ludzi skazitelnego charakteru, pod jakimkol- 
wiekbąć względem.” (2) 

Przyrzekliśpy sobie odtąd bezprzestannie 
działać w tćj sprawie. A Że tradno było wpro- 
wadzać oficerów i cywilne oseby do grona z ty- 
lu członków złożonego, każdy bowiem z nowo 
przyjętych obawiałby się narazić na niebezpie- 
czeństwo, przeto związek upoważnił mnie 
do przyjmowania nadal nowych członków 
bez zasiągania rady kolegów. Mogłem także 
wezwać każdego z członków pierwiastkowego 
składu towarzystwa, Żeby przyjmował osoby 
przezemnie wskazane. Na zasadzie tego upo- 
ważnienia udałem się do Paszkowicza, kapitana 
gwardji pieszćj, Wystawiałem stan Enropy, 
oświadczając, że zawiązaliśmy towarzystwo ma- 
jące na celu zmianę ówczesnego rzeczy porząd- 
ku w Polszcze., Ten ceetliwy, zacny oficer słu- 
chaf mnie z oznakami najżywszćj radości, i 


(1) Bratą Adolfa, który: przez kilka lat w więzie- 
niu u Karmelitów zostawał. 

(2) Tę przysięgę podpisali: Piotr Wysocki, Kar- 
śnicki Karól, Mochnacki Kamil, Dobrowolski Józef, 
Paszkiewicz Karól, Poniński Stanisław, Cichowski 
Seweryn, Kaski Alexander, Górowski Józef. 


przyrzekł wspierać, szerzyć zamiary nasze mięs 
dzy swemi przyjaciołami i członkami dawniej- 
szych związków, Wymieniam jego nazwisko, 
choć muie do tego nie npowaźnił. Dzieje Poł- 
ski wspomną je z większą jeszcze chlubą. 

Zachęcony tak szczęśliwym skutkiem piór» 
wszćj usilaości mojój rozszerzania szczupłego 
związku naszego między starszyzną w wojsku 
Polskićm, pospieszam do batalionu saperów, 
Rachow»łem na ich obywatelstwo i entuzjażm 
patryotyczny, # którego zawsze stynęli. Naa 
dzieja moja nie omyliła mnie! Przyjąwszy da 
związku Wojciecha Przedpełskiego, podporuą 
czuika wspoimnionego bataljoną wezwałóm go, 
Żeby mnie poznał z Felixem /Vowosielskim 
mającym wielką wziętość między Saperami, 04 
ficerem kochanym od kolegów, poważanym od 
Żołnierza. Przedpełski zaprosił w tym celu da 
siebie /Vowosielskiega. Ja się tam znajdowa= 
łem. Własnie wtenczas przyszli do mnie Ka» 
mil Mochnacki i Karól Kavśnicki polecając 
mnie Nowosielskiemu, i świadcząc, Że w rze- 
czy samćj związek istnie, i Że na zasadzie ors ` 
ganizacji jego mnie służy prawo przyjmowania 
uowych członków, Nowosielski zaręczył sło= 
wem honoru za większą część oficerów bataljo= 
nu Saperów! 

W tym samym czasie poznałem się za pośres 
dnictwem Karśnickiego z Koszuchiin oficerem _ 
kompanji wyborczej pićrwszego pułku strzel. 
ców pieszych. Ten mnie zapewni: iw tym 
oddziale wojska wielu oficerów uznaje potrze. 
bę zmiany rządu. Go do innych pułków: ofi- 
cerowie kolejno przypuszczani do tajemnicy, o+ 
chotnie przyrzekali szerzyć związek w całćm 
wojsku. Byłem pewny jednomyślnćj zgody i 
chęci braterskich. Wojskowi uczestnictwo w 
towarzystwie naszćm mający, Żądali potem o= 
demnie: żebym wszedł w stosunki z obywate- 
ląmi,iwyrozumiał ich, czy w chwili stanowczćj 
uznają, i wesprą działanie wojska? Natenczas 
postafem Podchorążego Paszkiewicza do naj- 
zasłużeńszego męża w sprawie ojczystćj, J, U. 
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JWiemcewicza Żeby w tej mierze jego rady za- 
sięgnął imieniem członków tow. Sędziwy ten 
Polak przyjął oświadczenia nasze z najżywszóm 
uczuciem obywatelskiego serca, z rozivzewnie: 
niem pochwałał dobre chęci, zjszczeńie ich je- 
dnak do dalszego czasu odkładając. Niemce- 
wicz powiedział: ,, teraz nie czas jeszcze, ałe 
nadejdzie pożądana chwila. ść 

Wyrazy Niemcewicza zmocniły naszego du- 
cha! Zapołiły chęć i wolę do dalszych usiłowań 
w tym względzie. W nim wszyscy widzieltśmy 
reprezentanta Życzeń i nadziei narodu. Józef 
Górowski Podchorąży poznał mnie z bratem 
swoim „Adamem, od którego otrzymalem za- 
pewnienie pomyślnego skutku zamiarów na- 
szych w narodzie. Adam Gorowski zaszczylnie 
mówił o duchu wielu znakomitych obywa- 
zteli. Wtymże czasie wprowadzony zostałem 
do demu Posta Źwierkowskiego. Ltu mnieutwier- 
dzonu w mniemaniu: Że obywatelstwo czynnie 
i gorliwie wspierać będzie wojskowych usiło- 
wania. 

Karśnieki m polecenia mojego uwiadowił je- 
dnego z znakomitych obywateli kraju, Gue 
stawa Małachowskiego, o zawiązaniu towa- 
rzystwa w wojsku, oraz prosił go: żeby we- 
zwawszy kilku Posłów naradzał się razem z 
nimi i upoważnionetni do tego oficerami, kie- 
dy podnieść oręż przeciw gwałcicielom swo- 
bód ojczystych, i czy naród uzna słaszność 
tej sprawy lub nie? Oficerowie, uwiadomieni o 
tém zebraniu, nie mogli się na niem znajdować 
dla obowiązków służby, która ich gdzieindzićj 
powoływała. Nowosielski tylko i ja przyby- 
liśmy na oznaczoną godzinę. Na tém posiedze. 
miu uchwalili szanowni obywatełe: żeby czasu 
powstania jeszcze nieoznaczeć, ale ciągle krze- 

.'wić i:rozpościerać dobrego ducha w wojsku do 
przyjaźniejszćj pory. 

Kapitan Paszkowócz oznajmił chęć poznania 
się z jednym z'tych obywateli, którzy potóm 
maznaczoną mieli godzinę w mojóm mieszkaniu. 
‘Stato się zadosyć jego Życzeniu. Na: tym dru= 


gim skorze sądziliśmy, że wojna turecka rokus . 


-je jakie takie korżyści naszćj sprawje, gdyby 


nalychmiast rozpoczętą żostała. Z tem wszy- 
stkiem postanowiono czekać sejmu, jak wieści. 
głosiły, zebrać się mającego w końcu kwietnia 
Z mojej strony czyniłem obywatelom zapytanie: 
co począć gdyby nie było sejmu, albo gdyby 
się Rossji poszczęściło w wojnie tuceckiej? Oni 
jednak statecznie trwali w zdania uchwalonóćm 
Że przed sejmem o niczem myśleć nie można. 
Qd tego czasu wszystkie działania nasze, trwa- 
jące ed 15 grudnia. 1828 r. do pierwszych dni 
kwietnia 183@, zawieszone zostały. 

W ciągu Lćj przerwy porozumwiawszy sięz Drbań- 
skim, porucznikiem gwardji, uwiadomiiem go e 
exystencji związku. Urbański przyrzekł w ra- 
zie potrzeby dostarczyć kilkanaście tysięcy -o= 
strych nabojów karabinowych; z czego się po- 
tem najrzetelnićj uiścił. Odtąd oficer ten tchną- 
cy majczystszytn pałrjotycznym zapałem, nie 
przestał, służyć ojczystćj sprawie. Działał 
czynnie, przezornie, i był wszystkich usilowań 
naszych największą podporą. 

Wieść o koronacji i zwołaniu Posłów na ob- 
rady sejmowe nową oluchę wlała w serca na- 
sze. Koło 10 maja r. 1829 gorliwiej pracować 
zaczęliśmy. Obywatele zjechali się na obrząd 
koronacjiny. Posłowie Trzciński i Zwierko- 
wski, udawszy się natychmiast do mojego po- 
mieszkania,eświadczyli mi, Że zbliżyła się chwi- 
lu tak długo oczekiwana podniesienia oręża w 
sprawie swobód krajowych w obec reprezantan- 
tów narodu. „,,Zaniesiemy petycję do tronu 
są słowa tych posłów „,będziemy Żądali ja- 
wności posiedzeń izby, wolności druku, u 
chylenia komitetów śledczych, i t. d. a jeźli 
odpowiedź otrzymamy odmówną, szczególniej w 
razie areszlowania Postów, natenczas poprzyj- 
cie bronią skargi i zażalenia nasze.'* Te de- 
klaracją przełożyłem związkowym. Słuchali 
mnie z największym zapałem, nie wątpiąc by- 
najmnićj, Że naród uzna prawość działań woj- 
ska. Rzeczona petycja nie wzięła Żądauego 


skutku; posłowie jednak z pobudek polity- 
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eznych do popurcia jéj bronią jeszcze nas nie 
upowaźnili. 

Nie przestając na tém, zasiągnęliśmy rody 
innych Posłów: czyliby nie należało użyć wla- 
ściwych środków, jakie w ręku mieliśmy swo- 
jem, celem przyśpieszenia wielkiego dzieła od- 
zyskania swowód konstytucjinychP Odpowie- 
dziano nam: że mie czas jeszcze, tém bardzićj 


Że Rossjia w wojnie z Turcją nie małoważne 


korzyści odniosła. 

"Wszyscy z którymi tylko mówić mi się zda» 
rzyło utwierdzali nas w zamiarze, zasilali du- 
cha naszego; tylko co do czasu nie było zgo- 
dy» Przyznać jednak należy: Że ówczasowe 
względy polityczne to wahanie się usprawie- 
dłiwiały. Sejm odprawiony roku bieżącego 
nie rokował wielkich nadziei; niektórzy Po- 
słowie żałowali opuszczonej sposobności, kiedy 
Rossjią wojna Turecka zaprzątała. = Spokoj- 
ność Europy; szczególnićj zaś ministerslwo fran- 
cuzkie, choć się przeciw niemu naród burzył, 
zaps! nasz w części uśmierzyły. E 

Nareszcie rewulucja francuzka w dniach 27, 28 i 29 
Lipca grzmiącym glosem wezwała wszystkie naro- 
dy europejskie do wyjarzmienia się zpod przemocy 
władzy wykraczającej z prawych granic. I my unie- 
śliśmy się piękna nadzieją. Szćrzący się; zapał w 
wojsku natenczas obozującćm pod Warszawa, prze- 
konał mnie o zgodzie i jednomyślnćj chęci wszyst- 
kich niemal officerów. Wszyscy rozmawiali o rewo- 
lueji francuzkićj, wszyscy roztrząsali wypadki lipco- 
we, Co dosprawy naszćj: porozumiewaliśmy się Z so- 
bą jawnićj, otwarcićj i z większóm usposobieniem 
do podniesienia oręża, byle ktoś stanął na czele woj- 
ska. W obozie jednak organizacja związku zacząć i 
wykonać mającego działania swoje podlug planu 
rozumowauego jeszcze nie przyszła do skutku, lubo 
przeszlo 200 officerów o wszystkićm wiedziało. Do- 
„pióro za powrotem wojska z obozu do Warszawy, 
stosowne i wprost do celu zmierzające kroki przed- 
sięwzięte zostaly. 
czyli i jak dalece naród uzna to przedsięwzięcie 
wojska Wątpliwość tę usuwał przyjaciel mój Józef 
Boleslaw Ostrowski, twierdząc, że wojsko a szla- 
chetnym sposobie myślenia i pafijotyzmie calego na- 
roda wątpić niepowinno; że naród polski: ‘w dlugiej 
niewoli nie odwykl od swobód ojezystych, że w jego 
pamięci”nie zatarły się jeszcze wspomnienia dawnćj 


Trwaliśmy jednak w wątpliwości, , 


chwały i wielkości. J. B. Ostrowski poznał mnie vA 
tych dniach z Maurycym Mochnackimz=a-—Maurycy" | 
Mochnacki z Xawerym  Bronikowskim, Ludwikiem j 
Nabieląkiem , J. lu. Zukowskim, M. Dembińskim iS. / 
Goszczyńskim; uwiadomił także o związku Anast./ 
Dunina Obywatela Wołyńskiego, W. Kormańskieć 
go bylego szaserai Fr, Grzymałę. W tym czasie ja, ` 
Urbański (platnik gwardji) i J. B. Ostrowski zloży- v 
liśmy naradę, z któréj wypadło, że powstanie w Pol- 
sce żaduą inną miarą rozpoczęte być nie może,tylko 
przez zniesienie się i wzajemne porozumienie wbj- 


skowych z cywilnemi. Maurycy Mochnacki s dzit 
ze jeszcze wstrzymać SICANA SZYNA WY j 
mającćj na ceła mnianę systemaitu rządowego-w-Pol- 
sce. Widoki jego w téj wierze oparte byly na jnnćj 
zasadzie. Lecz kiedy mu oznajmiono jakie środki 
przeilsięwzięte zostały, na wszystko się zgodził J. 
B. Ostrowski, Lud. Nabicłak, Maurycy Mochnacki i 
Xaw. Bronikowski, z polecenia mojego bardzo wiele. 
innych osób uwiadomili'o istnieniu związku. Z mojćj 
strony udałem się do Urbańskiego, czyniąc mu prze- 
łożenie, że potrzeba śpiesznie uorganizować towarzy- 
stwa we wszystkich pułkach, takim kształtem, aby 
na dzeń i godzinę oznaczoną officerowie wyprowa- 
dzili wojsko do wskazanych stanowisk. Zdanie to 
podzielał Zaliwski, znajdujący sie podówczas u Ur- 
bańskiego, a mnie znany z szlachetnych uczuć, pa- 
trjotycznego ducha i znamienitych zdołności. Wten- 
czas rozdzieliliśmy między siebie rozmaite oddziały 
wojska polskiego w stolicy. Ja przyrzekłem polą- 
czyć officerów w kompanjach strzeleckich, jako i gre- 
nadjerskich linjowych; Urbański w pulku gwardji. 
Pićrwsze zebranie się officerów mialo nastąpić wko.” 
szarach pułków strzeleckich, lecz dla różnych! oko- 
liczności nie przyszło do skutku. ` Udalein się do ko- 
szar gwardji, do kompanjów wyborczych, a po. s 
strzeglszy Borkiewicza podporucznika z pułku 7, do. 
brze mi, znanego Z swego sposobu myślenia wezwa- 
lem go wimie ojczyzny, aby związkowych offiea- * 
rów zebrał. Co gdy nastąpilo, oświadczyliśmy in, > 
aby się niezwłocznie obowiązali: że w razie potrze: 
by wyprowadza, żolnićrza i obiorą reprezentanta, któ-, 
remu całe kierowanie sprawy w tynr korpusie miuto, 
być poruczone. Reprezentantem na tyni zborze jét 
duomyślnie wybrąny został: Załiwski, który odtąd r 
spólnie ze mną i 'Urdańskim działać nie przestawał... 

W kompanjach strzeleckich, z powodu niebytności 
kilku officerów, dopióro późnićj nieco przyszla - do 
skutku organizacja towarzystwai wybór reprezentanta, 

W pulku grenad. gwardji wybrano Urbańskiego Nakili’ | 
kanaście dni przedtem wpadła mi wreke broszńrka:pol-< 
ska „bez tytulu i kilku początkowych stronnie, za», 
hiykająca sposoby ratowania Polski, jak. się zdą- 


t 
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je po trzecim rozbiorze kraju pisana. Pisemko to 
wywarło silny wplyw na umysły członków naszego 
towarzystwa. Piórwćj jeszcze krążyły po ręku na- 
szych pamiętniki Kilińskiego z Poznania nadeslane 
w upominku bratnićj o dobro spółne pieczołowitości. 

Ku końcowi września i w początkach października 
r. b. zaczęto przylepiać w Warszawie kartelusze na 
rogach ulic, i odezwy rewolucyjne do Polaków. Po- 
gróżki dla W. Xięcia, a nawet obwieszczenie, Ze 
Belweder od nowego roku będzie do najęcia. Wszy- 
stko to dzialo się bez naszćj wiedzy. Wszędzie bie- 
gały wieści o rewolucji wkrótce wybuchnąć mają- 
cćj. Nawet dnie pooznaczano, mianowicie 10, 15 i 
20 października. 'To Zniewoliło dzwny rząd do ba- 
czniejszego mienia się na ostrożności. Chcieliśmy 
zacząć tę wielką sprawę dla dogodzenia głosowi pu- 
blicznemu. Nie mając sposobności obaczenia się z 
J. B Ostrowskim, wezwałem lud. Nabielaka do 
Łazienek, żeby go uwiadomil, iż w lada dzień, po- 
cząwszy od 18 października, weźmiemy się do bro- 
ni. Nabielakowi zaleciłem podchorążego Trzaskow- 
skiego, ażeby się znim umówił jakie razem z cy- 
wilnemi przedsięwziąć środki ku wstępnemu dziala- 
niu, bądź na saskim dziedzińcu, bądź w Belwederze. 
Zamiar ten jednak nie mógł przyjść do skutku; offi- 
cerowie jeszcze się byli nie porozumieli zsobą w tej 
mierze. Ustawne przecież naleganie Drzaskowskiego, 
przydanego w pomoc Nabielakowi i wielu innych of- 


ficerów sprawiły to, iż termin zaczęcia naznaczyłem 
i > i 


na dzień i8 października, z tem atoli zastrzeżeniem, że 
p'ćrwćj złożę radę ostateczną z Zaliwskim i Urbań- 
skim. Na tej radzie postanowiliśmy odroczyć ter- 
min, z czego natychmiast różne wyniknęły niesna- 
ski i waśnie między mną a osobami, których do téj 


sprawy wezwalem; tym bardziej, że Nabielak już byt 


ustanowił porozumienie się między Trzaskowskim i 
wielu cywilnemi , jako Sew. Goszczyńskim ( poetą ), 
Nap. Babskim, Józefem Meisnerem magistrem pra- 
wa) i z kilkóma akademikami, na których czele 
byt M. Szwejcar. Cierpienie, jakiego wówczas do- 
znawałen, i potwarze, jakie na mnie ludzie uczciwi 
mioótali, nie ukrócily jednak mojego zapału. Związek 
rozdzielik się na- stronnictwa. J. B, Ostrowski 
dla odsunienia od siebie zabiegów szpiegówskich, 
szczezólńićj “po aresztowaniu kilku „uczniów 
akademiji; działać przestał Korpusy zaczęły się rø- 
Żnić i oddzielać Nastąpiła pauza trwogi i rozpaczy. 


Bolesny ten stan tozdwojenia i nieporozumień trwał. 


aż do czasu zejścia się mojego z Xaw. Bronikowskim. 
Podwoilem usilność mo ą w celu połączenia wszyst- 
kich razem officerów. Ci żądali odemnie, abym ich 
przekonał, jaki sąd o sprawie naszćj zapadnie w 
zbie poselskiej? Upoważaili oni mnie i Zaliwskiego 
abyśmy wyrozumiawszy dostatecznie chęci w tej 


mierze obywatelskie , naznaczyli termin i rozpoczę- 
li sprawę narodu. Uwięzienie kilku osób z rozkazu 
Cesarzewicza i popłoch w stolicy, opóźniły na chwi- 
lę działania związkowych. Aresztowano Urbańskiego, 
mnie badal pulkownik Olędzki z rozkazu Cesarze- 
wicza. Baczniejsza uwaga z Belwederu zwróconą 
została na szkołę podchorążych. Osadzono w wię- 
zieniu i ściśle badano Gaucza. Wszelkie zwiazki 
podchorążych z miastem zostały przerwane z rozka- 
zu Cesarzewicza. Makrot śledził każdego, ktokol- 
wiek oddali się ze szkoly. Tvębicki objął dowódz- 
two nad szkolą. 

W tćj chwili trwogi i zamieszania występuje Xaw. 
Bronikowski zchęcią przywiedzenia do skutku za- 
miarów naszych, niezlamaną żadną przeszkodą i ża- 
dnóm. niezachwianą przeciwieństwem. Zwykłe za- 
trudnienie swoje, redakcią Kusjera Polskiego, poru- 
cza J. L. Zukowskiemui odmienia swoje pomieszkanie. 
Dnia 21 Tistopada, ja, Zaliwskii Bronikowski zeszli- 
śmy się w bibljotece Tow. Prz. Nauk pod pozorem 
obejrzenia gabinetów , w rzeczy zaś samój dla ocze- 
kiwania przyjścia Joachima Lelewela, który poprze- 
dnio przez Xaw. Bronikowskiego i Maurycego- Mo- 
chnackiego © związku wojskowym uwiadomiony żo- 
stal. Gdy wszedł Lelewel zabrałem głos temi słowy: 
« Rozbiega się w narodzie wieść, jakoby wojsko pol- 
skie miało szczćrze uznawać zasady obecnego rzą- 
du, jakoby nierozerwanym węzłem połączone z Ce- 
sarzewiczem, poklaskiwało bezprawiom nikczemnych 
służalców i szpiegów , którzy ga otaczają, jakoby w 
rozdziale niechęci zostając z narodem , slużyło tyl- 
ko dla jego ucisku i niewoli. Przeto w imieniu ob- 
winionego i tym ciężkim zarzutem obłożonego woj- 
ska , oświadczam tobie czcigodny mężu, iż przy- 
sięgliśmy wierność królowi, który przysiągł wier- 
ność narodowi. Ze zaś ta wiara złamana została 
przez króla, więc i nas to uwalnia od przysięgi. W ka- 
zdćj chwili gotowi jesteśmy wespół z narodem po- 
dnieść oręż ku obronie naszych swobód i konsty- 
tucji; przemów do-nas twoim we wszystkićj Polsce 
znanym głosem. Niechaj namtwoje wysokie świą- 
tlo w tej dobie przewodniczy. Widzisz w nas posłan- 
ników bardzo wielkićj liczby officerów dzielących 
te same uczucia. » 


Lelewel odpowiedział: „ĝe nikomu w myśl 
nie wpadło y jakoby wojsko Polskie nieprawe- 
mu rządowi sprzyjać miało. Naród podziela 
uczucia wojska. Tym samym duchem co I wy 
tchną wszyscy dobrzy Polacy. Choć tyle zwią- 
zków wojskowych ścigał los przeciwny, nie wą- 
tpię o pomyślnym skutku waszych usiłowań, 
jeżeli całe wojsko macie za sobą. Gzterdzie- 
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ści tysięcy zbrojnych ludzi, mających jednę chęć, 
jedno Życzenie naród cały pociągną za sobą.” — 
Na tćj konferencji uchwaliliśmy zgodznie z o- 
pinją Zelewela powstać w przyszłą niedzielę d, 
28 listopada wieczorem. Atoli przed tym ter- 
minem zniosłszy się raz jeszcze z Lelewelem 
oświadczyliśmy ma imieniem officerów, że po- 
wstanie nie jest odwołanóćm; ma zać być nie w 
niedzielę lecz w poniedziałek odprawione. 

W tych kilku dniach najczynnićj sprawie na- 
rodu służyli Xawery Bronikowski, Ludw. Wa- 
Bielak, Seweryn Goszczyński, Anastasy Dunia, 
M. Mochnacki 3. L.. Żukowski i Włodzi- 
mierz Formański, w celu skonCehtrowania sił 
potrzebnych do wstępnego dziaTania. 

"(Czwartek d, 26 listopada.) Pojrozejściu się 
z Łelewclem złożyliśmy walną radę we trzech: 
ja, Urbański i Zaliwski; na tój radzie zapas 
dło: przód: aby zwołać reprezentantów zwią- 
zku officerów wszystkich pułków piechoty w 
Warszawie stojących. Powżore; oświadczyć im 
w imieniu znanego nam obywalelstwa, że spra- 
wę naszą pochwala i wspićrać będzie. Po» 
trzecie: Że plan operacji wojennćj będzie im 
odczytany na dniu niedzielnym ku wieczorowi. 
Skutkiem tego w niedzielę dnia 23 listopada zee 
brali się, reprezentanci o godz. 7 wieczorem 
w koszarach gwardji, w mieszkaniu Borkżewi= 
cza, podporucznika pułku 7 piechoty. W no- 
cy z niedzieli na poniedziałek ułożyliśmy plan 
działań wojennych. Główne punkta tego planuby- 
ły następujące: 4) Zapewnić bezpieczeństwo 
osoby Gesarzewicza. 2) Zmusić jazdę rossyj- 
ską do złożenia broni. 3) Opanować arse- 
nał i oręż rozdać ludowi. 4; Rozbroić pułk 
Jissakowa gwardji Wołyńskićj, i pułk litewski 
Mngelmana. i 

Jakim kształtem ten plan rozwiniony został, 
wiadomo publiczności, Godniejsze uważania 
szczegóły są następujące: © godz. 6 dano znak 
do rozpoczęcia jednoczesnego wszystkich dzia- 
łań wójennych przez zapalenie browaru na 
Szułcu w bliskości kosząr jazdy rossyjskićj. 


Przygodnym losem nie spłonął ten cały bu 
dynek. . Wojska Polskie wyruszyły z koszar do 
wskazanych stanowisk, W tym momencie od- 
dział złożony z cywilnych osób pod dowódże 
twem dwóch podchorążych wszedł do Relwede= 
ru, celem zabeżpieczenia osoby Gesarzęwicza ; 
Żeby w zamieszaniu i zgiełku orężnym na ja- 
kowy szwank narażonym nie rożstał, Sprawę 
tę zlecono następującym osobom: dwom pod- 
chorążym Trzaskowskiemu i Kobyłańskiermu, 
Ladw. Nubielakowi, Sewerynowi Goszczyńskie* 
mu, Karólowi Paszkiewiczowi, Stanisławowi 
Ponińskieru, ZZenenowi Niemojewskiemu, Lu- 
dwikowi Orpiszewskiemu, Rochowi i Nikodes 
mowi Rupniewskim, Walentemu Nasitorowskiea 
mu, Edwardowi Zrzcźńskiemu, Ladwikowi Jan- 
kowskiemu, Teonardowi fietllowi, Antoniemu 
Kosjńskiemu, Alexandrowi Swiętosławskiemu, 
Waleńtemu Krośaiewskiemu i fieltermundowi, 
a zatem w części podchorążym, w części lite- 
ratom, w części uczniom akademji, ludziom 
znanym z nieskazitelnego postępowania i fago» 
dności charakteru. 

Cztórem kompanjom strzelców pieszych i dwom 
kompanjom pułku 6, spieszącym w pomoc szko» 
le podchorążych, mającym przeszkodzić jeździe 
rossyjskićj, żeby nie wtargnęła do miasta, nie 
udało się zadość uczynić temu rozkazowi; al- 
bowiem w a09 że zatrzymane przez jenerała 
Stanisława Po o, dostały się w niewolą 
rossyjską; zaś 


2a 07 tóry działa artyllerji, które 
miały opanować stanowisko między Wiejska 
kawą a koszarami Radziwiłłowskiemi, tudzież 
aleją prowadzącą do belwederu, i strzelać je- 
dynie dla nadania moralaćj siły wojsku dzia« 
łającemu w tym punkcie, zajęte zostały przez 
pułk Polski, któremu wymienieniem nie chcę 
czynić niesławy. W chwili kiedy oddział, prze- 
znaczony do belwederu, wyruszył z lasku ła 
zienkowskiego, pospieszyłem do koszar pad- 
chorążych w towarzystwie walecznego porucznika 
Szległa (który z obozu przywiózł nam ostre 
naboje karabinowe), i Józefa Dobrowolskiego. 
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W salonie szkoły podehorążych, odbywała się 
wtenczas lekcja taktyki. Dwaj wspomnieni office- 
rowie rozbroili rossyjskich szyldwachów.: Wbie- 
głszy do sali zawołałem na dzielną młodzież: 
., Polacy! Wybiła godzina zemsty. Dziś u- 
mrzeć lub zwyciężyć potrzeba! Idźmy, a piersi 
wasze niech będą Termopilami dla wrogów. °? 

Na tę mowę i zdala grzmiący odgłos; do broni! 
do broni! młodzież porwała karabiny, nabiła 
je i pędem błyskawicy poskoczyła za dowódz- 
cą. Było nas stu sześćdziesięciu kilku! Zmie- 
rzamy uliczką prowadzącą do koszar trzech put- 
ków jazdy rossyjskićj. Pewny będąc, że kom- 
panje wyborcze spieszą nam w pomoc, kazałem 
dać kilka razy ognia dła zatrwożenia Rossjan, 
jako i na znak dla owych kompanii, że się bój 
już rozpoczął. Po lóm haśle wtargnęliśmy do 
środka koszar ułańskich. Wyzwany ogniem ka- 
rabinów naszych hufiec nieprzyjacielski z oko- 
ło tezechset ludzi złożony, uszykowawszy się 
w kolumnę, na plac występuje. Dajemy o- 
gnia, nieprzyjaciel wychodzi z szyku, miesza 
się, cofa, i w pewnćj dali powtórnie uformo- 
wany, stawia nam czoło. Powtórnie dawszy 
ognia,silnym w skoku napadem, z okrzykiem wo+ 
jennym hurra! rozbijamy kolumnę Rossjan , 
którzy zasławszy plac trupem, na wszystkie roz- 
sypali się strony, W tćj chwili dano mi znać, 
Że pułki kirassjerski i huzarski wychodzą z 
koszar dla otoczenia nas i przecięcia drogi do 
missta, Kolumny Połskiego wojska nie nad- 
ciągnęły nam w pomoc! Z tego więc powodu, 
gdy ułodanków brakować zaczęło,z żalem wszy; 
stkich odwrót przedsięwziąłem.Putk ułanów, na 
który najprzód udcrzyliśmy , zupełnie rozpro- 
szony, dozwolił nam cofać się przez most So- 
bieskiego, gdzie połączył się z nami powra- 
cający z Belwederu oddział cywilnych osób. 


Mniemając, Że kompanie wyborcze czekają roz- 
kazu, ażeby się z nami jpołączyły, wysłałem Ka- 
miła Mochnackiego z poleceniem wezwaniaich 


do jak najrychlejszego przybycja. Lecz Kamil 


Mochnacki wrócił donosząc, iż pomocy na Ża- 
dnym punkcie nie znalazł, Że kirassjery for- 
mują się w szyk bojowy na rozdrożu, zamyka: 
jąc nam ze wszech stron pochód do miasta. Po» 
stąpiłem kilka kroków naprzód a posztrzegłszy 
rzeczywiście linję kivassjerów, bez namysłu 
natrzeć na nich kazałem. Smiało puściła się 
z bojowym okrzykiem raźna młodź i w tym 
punkcie zmusiła nieprzyjaciela do odwrotu ku 
Belwederowi. Zebraliśmy się postępując dol- 
ną drogą z Fazienek ku Wiejskiej kawie, U. 
siyszawszy w przesmyku między Wiejską ka- 
wą a koszarami Radziwiłowskiemi, głośne tene 
tnienie koni jazdy kirassjerów , którzy się w 
pogoń za nami puścili, i postrzegłszy w tym 
samym czasie oddział huzarów ku nam od 
Aleiów zmierzający, nie widziałem innego ra= 
tunku , jak szybkim pędem zwrócić się na le- 
wo ku koszarom Radziwitowskim. Jakoż w rze» 
czy samćj wpadliśmy w bramę tych koszar, 
zkąd pojedynczemi strzałami raziliśmy czają+ 
cego się z boków nieprzyjaciela. Po chwili 
podchorążowie nabierają męztwa,wypadają z bras 
my koszar Radziwiłowskich i z niewypowiedzia- 
są odwagą nacierają ną Rossjan, którzy się na- 
tychmiast rozsypali. Nie mała ich liczba w tem 
miejscu poległa. Odtąd mieliśmy wolną do 
miasta drogę. Przy kościołku Alexandra spo- 
tkaliśmy jenerała Stanisława Potockiego; przy- 
trzymali go podchorążowie schylając się do 
stóp jego i błagając Żeby się przyczynił do oj 
czystćj sprawy. łącząc mój głos z proźbą mło+ 
dzieży, rzekłem do niego: Jenerale ! Zaklinani 
cię na miłość ojczyzny, na więzy Igelstroma s: 
w których tak długo jęczałeś, Żebyś stanąt 
ña naszćm czele. Nie sądź że sama szkoła 
powstała. Całe wojsko zmierza do Swo» 
ich stanowisk i jest za nami, £ — Lecz gdy 
te wszystkie przełożenia nie odniosły zamie» 


rzonego skutku, kazałem go wypuścić. Zginąt. 


on następnie zionćj ręki przez nieufność, upór, 
i małą wiarę wstatek i cnotę żołnierza Polskiega. 
"Na tém kończę niniejszy artykuł, nie chcąg. 


oczekiwać będzie wypłdty jego przez dni 8 
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kreślić krwawych scen, jakich świadkiem by- 
Tein w pochodzieod kościolka Alexandra do Ar- 
senału. Opatrzność kierowała naszemi kroka- 
mi. Bóg nam sprzyjął w początku, Bóg ojców 
naszycb, Bóg Polski z tych szczupłych zawią- 
zków doprowadzi ją do dawnćj stawy i wiel- 
kości. 

W mieście Xawery Bronikowski według u- 
mowy naszćj porozsyłał rozmaite osoby w różne 


strony miasta celem przewodniczeni: ludowi.4* 


W starem mieście, stosownie do rozporządzeń | 
Bronikowskiego rozpoczęli działanie Anastazy 
Dunin, Włodzimierz Kormański, Ludwik Ża- 
kowski, Maurycy Mochnacki, Michat Dębiń 
ski, Józef Kozłowski (patron) i t. d. 
Szkoła podchorążych największą wdzięcznoś 
w tejpamiętnej nocy winna porucznikowi Szłe- 
głowiktóry pułk swój opuścił,aby na czele szkoły 
wśród największych niebezpieczeństw walczyć, 
tudzież mężnemu Jozefowi Dobrowolskiemu by- 
temu oflicerowi, który chlubne ponios? blizny 
wtéj pamieętnćj rozprawie, 5 
Opuściłem wiele nzwisk godnych wspomnie- 
nia! Zchlabą wymieni je historja, a spółczes 
snych rodaków wdzięczności zaleci skrzętna pie- 
czołowitość publicznych pisarzy. — Pisałem w 
Warszawie dnia 9 grud. r. 1830. 
Piotr Wysocki 
podporucznik wojsk Polskich. 


Bank Polski. — Gdy wypadki zeszłego ty- 
godnia przerwały bieg interesów handlowych 
w stolicy, i gdy skutkiem tego z mocy posta- 
nowienia Rządu tymczasowego Królestwa Pol- 
skiego zd. 5 b. m. Właściciele wexlów z po- 
wodu ich niewypowiedzenia lub niezaproteslo- 
wania, na prawie nie upadają, aż do czasu co- 


_fnięcia tegoż postanowienia przeto Bank Polski 


zawiadamia, iż jeśliby kto nie mógł zapłacić 


wexlu, czyli to jaż.od d. 29 z. m. upłynione- 


go, czyli dod. 15 b. m. uplywającego, Bank 


EE EP ROEE MANIE a= 
W DRUKARNI GALĘZO WSKIEGO. KANTOR GŁOWNY PRZY ULICY 


poczynając od dnia dzisiejszego lub od termi- 
nu od dziś dnia po 15 grudnia przypadające: 
go. Wszakże powolność ta ze strony Banku 
o tyle tylko miéé może miejsce, o ileby:po- 
wyższe postanówienie rządu tymczasowego wcze- 
śnićj cofniętóm nie zostało. Spodziewa się Bank, 
Że i inni handlujący, bacząc na sprawiedliwe 
pobudki, tćj samćj powolności dłużaikom swo- 
im odmówić nie zechcą. — Radca stanu pre- 
zes (podpisano) L. Mr. Jelski. — Sekretarz 
jeneralny (podpisano) Hassmann. 
. 

Rada ,municipalna  miusta stołecznego 
Warszawy. — W skutek reskryptu konunissji 
rządowćj spraw wewnętrznych i policji, poda- 
je oiniejszym=do wiadomości powszechnćj, i ka- 
Żdego kogo lo interessow»ć noże, Że wszelkim 
kobićtom i służącym rossyjskim wolny jest od+ 
jazd i oddalenie się z kraju tutejszego, a wszy- 
scy mężczyzni jako i kobiety, którzyby wtym 
krəju pozostać chcieli, używać mają zapełnej 
opieki praw, tak co do osób jakoi majątków. Ni» 
niejsze postawienie do którego wszystkie urzę: 
dy podwladne, w czém do którego należy stó- 
sować się winni, przez wszystkie gazety pu- 
blikowanóm być może, — Prezydent A egrzes 
cki,—Sekvetarz jeneralny, G. Jakożkowski. . 


JUT R O rozpocznie się CIĄGNIE 
KLASSY -38nréj LoterjiPolskićj. — LQ 
PNYCH do tójże Klassy jeszcze w moim 
stać można, calkowitych po zł 130, gr. 15, ćwier 
wych po:zł. 32, gr. 19, — Warszawa, d. 7 Grudnia 
1830 r. — A. Wertheim. — Ner 385 na Krakowskićm 
Przed. w domu Ryxa. > 

/„CĆwiartką losu Nru 3812, wzięta na poczcie w Ja- 
nowie, zaginęła, ostrzega się przeto, iz tylko prawe- 
mu właścicielowi wygrana, jakaby na ten los. paść 
mogła, wydaną być może. — W. Pawłowski. 

Dwa losy pod Nrami: 1024 i 7626 skradzione zo- 
staly ; wygrana, jaka paść może, tylko prawemu:gra- 
czowi i który zapisany w xiążce kollektorskićj wy- 
płaconą zostanie. ś i i 
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